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Następujące osoby opuszczają na stałe granice 
Rzeczypospolitej Polskiej.

1. Gocksch Waldemar z Śmigla
2. Kremer Otilie z Śmigla
3. Rudolf Paweł z rodziną z Suiigla
4. Welc Anna z rodziną z St. Bojanowa
5. Schwarz August z Śmigla
6. Schwarz Anna z rędziną z St. Bojanowa
7. Preuss Heinrich z rodziną z Pop. Won.
8. Kndner Karól z rodziną z Lipna Now.
9. Stille Klara z Lipna Now.

10. Preuss Henryk z Popowa Wou,
11. Maćkowiak Wawrzyn z rodz, z Śmigla 

Śmigiel, dnia 22/XII. 1922 r.
Starosta Kopczyński.

O g ło sz e n ie .
Na mocy uchwały Wydziału Krajowego z dnia 

26. października 1922 poz. 14 w związku z § 6 re ­
gulaminów dla Kraj. Zakładów Paychjatrycznych 
w Dziekance i Owinskacli oraz § 5 regulaminu dla 
Kraj. Zakładu Psychjatrycznego w Kościanie usta­
nawia się na czas od 15 grudnia 1922 koszty u trzy­
mania w Krajowych Zakładach Psyclijatrycznych.

C Z Ę Ś Ć  U R Z Ę D O W A .
1. Za osoby mające stałą siedzibę na obszarze 

Województwa Poznańskiego
w I klasie na 9.000 mk. dziennie
w II  „ „ 7.000 mk. „
w I II  „ „ 4.000 mk. „

2. Za osoby mające stałą siedzibę poza Woje­
wództwem Poznańskiem

w I klasie na 13.500 mk. dziennie
w II „ „ 10.500 mk.

W wszystkich klasach oblicza się oddzielnie 
koszty za nadzwyczajne wydatki, za lekarstwa, za 
środki opatrunkowe, za leczenio sposobem Roeath- 
gena i za odnośne oświetlenia.

Za zastępcę Starosty Krajowego 
(—) Halin.

Śmigiel, dnia 21/XII. 1922 r.
Ogłosiłem !

Przewodniczący Wydziału Powiatowego 
Kopczyński.

W yjazd g ó r n ik ó w  i ro b o tn ik ó w  d o  Francji.
Niniejszem zawiadamiamy, że następny transport 

odbędzie się d n ia  3 . s ty c z n ia  1 9 2 3  r. Wyjazd 
nastąpi na warunkach dotąd stale ogłaszanych.

Roczniki 1902 1898 muszą mieć zezwolenie z P. K. U.
Kościan. Bliższych szczegółów udzieli Państw. Urząd 
Pośredn. Pracy w Śmiglu. Robotników poniżej 20 
nie przyjmuje się.

Każdy zarejestrowany na wyjazd winien zgłosić 
się jeszcze raz dn ia  2  s ty c z n ia  1 9 2 3  r. w Państw. 
Urzędzie Pośredn. Pracy w Śmiglu (Strzelnica) 
w godz. od 9 —13-ej.

Śmigiel, dnia 20. XII. 1922.
Państw. Urząd Pośrednictwa Pracy 

Hęćka. Kierownik Urzędu.
Ogłosił!

Starosta, Kopczyński.

P. P. rendanei szkolni złożą rachunki szkolne za 
rok kalendarzowy 1922 w nieprzekraczalnym terminie 
do dnia 15. stycznia 1923 r. Także p. p. kierownicy 
szkół nadeślą do tego czasu „Przeglądy" z wymie­
nieniem poszczególnych miejscowości należących do 
okręgu szkolnego i dokładnem podaniem młodzieży 
szkolnej z tychże.

Śmigiel, dnia 23. grudnia 1922.
Inspektorat Szkolny.

Chrzan.

C Z Ę Ś Ć  N I E U R Z Ę D O W A .

0 dobrą wolę.
Od szeregu dni obowiązek codziennego przeglą­

dam i prasy rannej i wieczornej stał się jakgdyby 
przymusem wychylenia czary ohydnej i mętnej 
trucizny.

Jak reagować na tę truciznę?
Musi się pisać z poczuciem odpowiedzialności 

za każde słowo, dla tysięey i dziesiątków tysięcy 
par oczu, które czyhać będą na każde potknięcie się 
ipyśli, i rzucać się będą na cień cienia choćby sła­
bości czy błędu, dla oczu nieufnych, złych, podejrzli­
wych, nienawidzących.

I jak nienawidzących !
Ostatnie tygodnie rozwarły, odsłoniły i ukazały 

oczom naszym taką przepaść ziejącą nienawiści, bez­
względnej dzikiej nienawiści Polaka do Polaka, 
brata do brata, że dreszoz przerażenia wstrząsnąć 
musiał sercem każdego obywatela, który widzi, wie 
i pamięta, że na dnie takiej to właśnie przepaści 
wewnętrznego rozdarcia raz już znalazła zgubę — 
Polska.

Dopiero czysty szlachetny ton orędzia nowo wy­
branego Prezydenta Rzeczypospolitej pozwolił nam 
uczuć jakiś grunt stały pod nogami, a nie tylko 
osypujące się wciąż brzegi przepaści.

Odpowiedzieć na ataki trzeba. Nie żeby bronić 
jednyoh, czy potępiać drugich, ale żeby spróbować 
bodaj oczyścić nieobronione dotąd przedewszystkiem 
imię polskie. Oszczerstwa, któremi niesłusznie „spla­
miono honor Polski, winny być przekreślone.

Nie należę do żadnej partji. Pisząc często arty­
kuły polityczne, o ś. p. Narutowiczu nie napisałam 
nigdy ani jednego zdania ujemnego ani krytycznego 
nawet, ani jako o ministrze, ani, tembardziej, jako
0 Prezydencie. Tem śmielej mogę teraz wyrazić 
najgłębsze moje przeświadczenie : tej krwi jest obóz 
prawicowy niewinny.

Za wiele też pokolenie nasze ma już na sobie 
plam rzeczywistych, aby ścierpieć było wolno fikcję 
straszliwą tej jeszcze plamy krwawej, jaką z uiena- 
wistnym jakimś szałem odrazu z miejsca jedna część 
społeczeństwa poczęła piętnować część drugą.

Jeszcze stygnąć nie zaczęło ciało zabitego, je­
szcze nie wysłuchano dokładnie zabójcy, jeszcze nie 
minęła ta pierwsza chwila wrażenia, kiedy najpry­
mitywniejsze, najbardziej barbarzyńskie dusze ludz­
kie trwać zwykły w skupieniu i ciszy, — kiedy za­
raz, natychmiast, palcem, umaczanym jakgdyby w 
krwi zabitego, z przerażającym jakimś dzikim hałasom 
znaczyć poezęto krwawo z góry upatrzone ofiary, 
z furją niesłychaną i ani na chwilę nie słabnącą za­
raz, natychmiast, z miejsca poezęto tropić, prowo­
kować, denuncjować, złorzeczyć i ścigać, nie wyłą­
czając najczystszych i najbardziej nieskazitelnych.

Na dzikie urągowisko wprost wrogom dalekim
1 bliskim, uporczywie, namiętnie, nie czekając sądu,

piętnować poczęto odrazu piętnem zbrodni cały naj­
większy obóz polityczny polski, nie zważając, że 
piętnuje się zarazem i tem samem cały aaród polBki, 
podając go na hańbę i poniżenie w obliczu historji 
i w opinji świata.

Coś jak w dawnym Rzymie Nerona, gdy po wy­
buchu pożaru, zaraz, natychmiast, z miejsce rozległ 
się piętnujący okrzyk :

Chrześcijanie Rzym podpalili! Lwom chrze­
ścijan !...

Trybunom i dyktatorom, prokuratorom i sędziom, 
płaczkom i... egzekutorom w jednej osobie, którzy 
biedzą wciąż jeszcze o „spisku" na życie Prezydenta, 
którzy przy pomocy policji, żandarmów i więzień 
walczyć chcą z „ulicą" i z młodzieżą, którzy w o- 
bronie zagrożonej rzekomo władzy radziby „usiąść 
na bagnetach", tym demokratom i socjalistom, istotnie 
zdaje się wytrąconym z równowagi moralnej i ner­
wowej, powtórzyć by dziś można słowa, z jakiemi 
poeta — demokrata zwrócił się niegdyś do poety- 
arystokraty :

„Skądże tobie taka trwoga — I od ludu rów 
i przedział? — Prawdę mówisz? Nie, na Boga! — 
Wiem, żeś prawdy nie powiedział".

Nie, nie powiedzieliście prawdy. Suggestjonujecie 
się, że*to prawda, wierzycie w nią nawet niektórzy 
szczerze, sądząc ze szczerego niekiedy choć 'n iepo­
czytalnego zawsze rozmachu waszych piór, tak 
niezmordowanie skrzypiących po papierze. Ale to 
nie jest prawda.

Miłość Ojczyzny mówi przez was ? Żal po za­
bitym Prezydencie ? Zapewno, do pewnego stopnia. 
Ale miłość wyższa, ale żal poważniejszy i głębszy 
nie w taki zwykły wyrażać się sposób. Mie szałem 
oskarżeń, nie krzykiem zemsty.

W Irlandji zamordowano w zasadzce Cotiiusa. 
Był to pierwszy, jak u nas, Prezydent państwa ir ­
landzkiego, * wybrany prawidłową większością p a r­
lamentarną. Mniejszość wystąpiła przeciw niemu 
i jego polityce z bronią w ręku, walcząc w sposób 
anarchiczny i dla Irlandji zgubny. Sshwytano go, 
jak wspomnieliśmy, w zasadzkę, gdzie padł z dłoni 
bratniej. Ale przed zgonem zdążył jeszcze wyszeptać 
dwa słowa :

Przebaczcie im!
I przebaczono im. Nikt słowem nawet nie dot­

knął zabójców. Uszanowali wolę zmarłego, ale i świat 
uszanował ten naród, taki wzniosły i opanowany 
w godzinie nieszczęścia, i naogół oszczędził mu 
komentarzy, przechodząc nad faktem do porządku 
dziennego. A przecież tam odpowiedzialność całego 
obozu politycznego była niewątpliwie ustalona.

U nas inaczej. U nas niewątpliwie ustalona jest 
dotąd tylko odpowiedzialność jednostki. Ale już 
zaraz z miejsca, przed sądem, własnemi rękami usi­
łuje się ją przerzucić na cały obóz polityczny, i to 
wśród niesłyohanego zgiełku potwornych zarzutów

i oskarżeń, wykrzykiwanych na całą Polskę i na 
świat cały.

Na czem opierają się oskarżenia ?
Oto lewica twierdzi, że Niewiadomski, zabijając 

ś. p. Narutowicza, działał pod wpływem komentarzy 
prasy prawicowej w sprawie wyboru Prezydenta. 
A Czy jednak w sprawie rozstrzygającego głosu 
mniejszośoi narodowych w Sejmie stanowisko p ra ­
wicy zasadniczo i zawsze różniło się od stanowiska 
całej lewicy ? Czy nie mógł p. Niewiadomski pamię­
tać np. szalonego oburzenia, z jakiem lewica w Sejmie 
Ustawodawczym wybuchnęła przeciw prawicy za to, 
że kilku tylko Niemców głosowało z prawicą za 
Senatem ? albo tej pasji, namiętnej, z jaką przez 4 
lata przy każdej okazji wytykano z kół lewicowych 
prawicy, że za kandydaturą p. Trąmpczyóskiego na 
Marszałka głosowało dwóch rabinów ? albo artykułu 
p. Niedziałkowskiego, z którego przebijał wstręt 
nietajony do współpracy z tak zwanym przez niego 
„czarnym blokiem"? albo artykułów prasy N. P. R. 
i zwłaszcza „Piasta", potępiających również to współ­
działanie ? Albo w odpowiedzi na te głosy niechęci 
lub potępienia, z kół właśnie lewicowych płynące, 
nieco ironiczne a nieco i ultematywne wezwanie 
„Naszego Kurjera" do „grzeszenia... jawnego"? Albo 
stwierdzenie w Piastowej „Woli Ludu" z 10 grudnia, 
że Piłsudski ustąpił, bo „nie chciał być wybrany 
głosami Niemców i żydów" ?

Czy te wszystkie głosy samej tylko lewicy nie 
mogły we wrażliwym umyśle. Niewiadomskiego wy­
tworzyć przekonania, że rozstrzygający głos mniej­
szości narodowych przy wyborze Prezydenta jest 
ozemś, co uwłacza Polsce ?

Głosy prawicy były niewątpliwie jeszcze ostrzejsza.
Nie, słowa same nie zabijają. Zabijają ukryte 

poza nimi fakty. Zabijają potworne stosunki nasze 
wewnętrzne, ta atmosfera nienawiści wzajemnej tak 
strasznej, że Polak raczej współdziałać będzie z ob­
cym, z wrogiem nawet, niżeli z innym Polakiem.

Ta atmosfera dzikiej, bezwzględnej nienawiści 
i wrogości wzajemnej, w której nawet ludziom spo­
kojnym i obojętnym żyć już jest trudno i duszno, 
ona to wypacza i łamie charaktery słabsze i mniej 
odporne, popychając je do kroków rozpaczy lub 
zbrodni.

Ale za powstanie tej atmosfery w Polsce nikt, 
a lewica już najmniej, uchylić się nie może od od­
powiedzialności.

Nienawiść zabija. Nie zabijajmy siebie i Polski.

Ogłoszenie 
w Orędowniku Śmigielskiem 

dają doskonały rezultt.



Pierwsza myśl zdrowa.
D onies ien ie  u rzęd o w e  o p rze d w c z o ra jsz e m  p o s ie ­

d zen iu  R ad y  M in is trów  podało  do w iad o m o śc i  ogółu, 
że Rząd p rz y s tą p i ł  do w s tęp n y ch  o b ra d  n a d  „ p r o ­
g ra m e m  zasadn iczej  n a p ra w y  Rzeczypospolite j*1, w y­
suw ając  na  p ie rw szy  p lan  na jp iln ie jsze ,  pa lące  za ­
g a d n ie n ie  u z d ro w ie n ia  naszych  s to su n k ó w  s k a r b o ­
w ych, co zna laz ło  swój w yraz  w zapow iedz i zw ołania  
n a r a d y  w szys tk ich  do tych czaso w y ch  m in is t ró w  s k a r ­
b u  i in n y c h  znaw ców  „w  In y ś l  życzen ia  P re z y d e n ta  
Rzeczypospolitej**, jak  tam  zaznaczono.

N areszcie  u d e rz o n o  we w łaśc iw y  ton, zapew ne 
w tern słt tsznem  p rześw iad czen iu ,  że w o b ecnym  s ta ­
nie  rzeczy  nie  w y s ta rc z y  za jm ow ać  się li ty lko  za ­
ła tw ia n ie m  b ieżących  t. zw. kaw ałków  m in is te r ja ln y ch ,  
a t r z e b a  za w sze lką  cenę  wejść n a  s tan o w czą  d ro g ę  
zasadn iczej  n a p ra w y  R zeczypospo li te j .  Na p ie rw szy m  
p lan ie  : s k a rb ,  n a  da lszych  : rew iz ja  do tychczasow ego  
sy s te m u  o d b u d o w y  k ra ju ,  r e fo rm a  r e f o r m y  ro lne j  
i uzd ro w ien ie  s to su n k ó w  a d m in is t ra c y jn y c h .  N a re ­
szcie p ie rw sz y  po p ó łro c z n y m  zamęcie, w y tw a rz a ją ­
c y m  a tm o sfe rę  czadu  i s tęeh lizny , na re szc ie  p ie rw szy  
św ieży  p rą d  pow ie trza .

I  s ta je  się to, s tw ie rd ź m y  to  z r a d o ś c ią  ja sn o  
i w yraźn ie ,  jak  w y n ik a  z k o m u n ik a tu  u rzęd o w eg o ,  
,,w m y ś l  życzen ia  P r e z y d e n ta  Rzeczypospolitej**, 
z in sp i ra c j i  p. P re z y d e n ta ,  k tó ry  w ten  sp o só b  od- 
r a z u  na  w stęp ie  swej dz ia ła ln o śc i  sk ład a  spo łeczeń ­
stw u  d o w ó d ,,  że d la  n ieg o  nie  w alk i  o w ładzę, ale 
t r o s k a  o d o b ro  R zeczypospo li te j  je s t  na jw y ższem  
prftwem.

Całe  sp o łeczeńs tw o  p o lsk ie  p rz y jm ie  zapow iedź 
d o n ie s ien ia  u rzęd o w eg o  do w iadom ośc i  z p raw d z iw ą ,  
n ie k ła m a n ą  rad o śc ią .  Może ta  d o b ra  gw iazd k a  je s t  
szczęś l iw ą  w ró ż b ą  na  r o k  1923 ?

Odparcie oszczerstw na 
gen. Hallera.

W arszaw a , 23. 12.
W je d n y m  z na jb o le śn ie jszy ch  m o m en tó w  dz ie ­

jow ych  p a d ł  s z e re g  p o tw o rn y c h  oszcze rs tw  przec iw  
h o n o ro w e m u  p rz e w o d n ic z ąc e m u  naszeg o  Zw iązku, gen. 
Jó ze fo w i H al le ro w i.  S p ra w ę  p rzec iw  o szcze rcom  gen. 
J ó z e f  H a l le r  o d d a ł  Sądow i M arsza łk o w sk iem u  oraz  
S ą d o m  P ań s tw o w y m .

C zyny  gen. Jó ze fa  H a l le ra  n a leżą  do h is to r j i ,  
k tó ra  je o św ie tli  nie w poezji  leg en d y ,  lecz w p o tę ­
dze n iez ło m n y ch  i o b f i tu jących  w sk u tk i  faktów.

B lasku  tych  czynów  nie zdolna  zaćm ić  zawiść 
i f an a ty zm  p a r ty jn y .

Jó z e f  H a l le r ,  ry c e rz  i o b y w a te l  bez sk azy  b y ł  
i p o zo s tan ie  d ła  n a s  sy m b o lem  w alki p rzec iw  k ażd em u  
z ab o rcy ,  k tó r y b y  śm ia ł  n a ru s z y ć  w olność  i ca łość  
R zeczypospo li te j .  G e n e ra ł  J ó z e f  H a l le r ,  k tó ry  p o t ra f i ł  
n a w e t  u w rogów  P o lsk i  w zbudzić  lęk  i szacunek , 
zo g n isk o w a ł  w sobie  ty le  s z lach e tn y ch  w ysiłków  
u a r o d u  i ty le  jego  n a jczy s tszy ch  po ry w ó w , iż t a r g n ię ­
cie się na  cześć J e g o  odczuw am y jako  k rzyw dę, 
w y rz ą d z o n ą  h o n o ro w i im ien ia  po lsk iego .

Z łączeni szczy tną  H a l le ro w sk ą  id eą  t rw a ć  będzie-' 
m y  n iez łom nie  w sza re j  codz ienne j  p r a c y  pod  has łem  
„D la  Ciebie  P o lsk o  i dla Twojej Chwały**, a p r z e ­
k o n a ń  n aszy ch  nie zam ąci zgiełk  w alk  p a r ty jn y c h .  
Miłość zaś i cześć k tó r ą  każdy  H a l le rc z y k  d la  sw ego 
W odza  żywi, tern s i ln ie jszą  o s ta n ie -

Za Z a rz ą d  G łów ny  Z w iązku  H a l le rczy k ó w  Rzpltej.: 
E d w a rd  Castellaz , M. D ienstJ-D ąbrow a, W acław  B a ń ­
kow ski, Ju l ju sz  G erm an ,  B ro n is ła w  K arwowski, 

K az im ierz  R um sza , T adeusz  Sam ulsk i.

Uwolnienia i aresztowania.
A resz to w an i  w d n iu  za m o rd o w a n ia  ś. p. P r e z y ­

d en ta  N aru tow icza ,  j a k b y  w jak im ś  zw iązku  z tą 
sp raw ą ,  co by ło  n iezm ie rn ie  k rzy w d zące  i n ie p o k o ­
jące, o ficerow ie , m ianow ic ie  p u łk o w n ik  sz ta b u  g e n e ­
r a ln e g o  D o w o y no-S o łłohub ,  p o d p u łk o w n ik  M odelski 
i k a p i ta n  M alinowski, w sp ó łp ra c o w n ic y  gen. H alle ra ,  
zos ta l i  w ypuszczen i na  w o lność  p rz e d  dw o m a dniam i. 
P os łow ie  na  S e jm  za jm ą  się d o k ła d n ie  tem i a r e s z to ­
w an iam i,  d o k o n a n e m i  w śró d  w ie lu  n iep raw id ło w o śc i  
n ie z m ie rn ie  ra ż ą c y ch .  A ty m c z a se m  dz ie ją  się  now e 
rz e c z y  n iezw ykłe .  W czora j  zo s ta ł  z a a re sz to w an y  
w B ydgoszczy  zn an y  p is a rz  i o f ice r  E d w a rd  L igocki, 
r ó w n ie ż  p rzy jac ie l  i w sp ó łp ra c o w n ik  gen. H a l le ra  
i p rzew iez io n y  do W arszaw y , do N-go K o m isa r ja tu  
Polic ji ,  gdzie  by ł  tej nocy.

Encyklika.
O jc iec  św. w y d a ł  encyk likę ,  w k tó re j  zaznacza, 

że n a r o d y  nie  o d n a laz ły  p raw d z iw eg o  poko ju  i nie 
zazn a ły  teg o  pokoju ,  k tó re g o  łakną . S tan  ten  p o g a r ­
sza n iepow odzen ie ,  jak ie  to w arzy szy  wszelk im  u s i ło ­
w an io m  zasp o k o jen ia  poko jow ych  a sp iracy j  n a ro d ó w . 
W alk i k la sow e  i walki p a r ty jn e  o s łab ia ją  s iły  żyw otne  
i zm nie jsza ją  d o b ro b y t  pub liczny  i p ry w a tn y .  Ojciec 
św. w ylicza dalej  w szystk ie  zła, w yw ołane  p o d o b n ą  
s y tu a c ją  i u bo lew a  n ad  k rzy w d ą ,  jaka  się  dzieje 
K ościo łow i o ra z  n a d  lekcew ażen iem  obow iązków  
ch rześc i jań sk ich .  P o d k re ś la  k o n ieczność  u sp o k o jen ia  
um ysłów  i n aw o łu je  do b r a ta n ia  się  w wierze , p r a w ­
dz iw ego  p o k o ju  w C h ry s tu s ie .  Ojciec św. w yraża  
z a d o w o len ie  z pow odów  naw iązan ia  s to su n k ó w  p r z y ­

jazn y ch  p o m ięd zy  p o szezeg ó ln em i n a ro d a m i, żału je  
jed n ak , że W łochy p o d  ty m  w zględem  n ie  s tan ę ły  
na  w ysok o śc i zad an ia . O jciec św. kończy  sw ą en c y ­
k lik ę  p o w tó rz e n ie m  n ie k tó ry c h  ośw iadczeń  sw oich  
p o p rz e d n ik ó w  n a  tro n ie  p ap iesk im .
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Dziś: Młodzianków 
i Ju tro  : Tomasza b.

Wschód słońca 8,07, zachód 15,41.
Długość dnia 8,38. Przybyło 0,05.

P r zy g o to w a n ia  d o  Targu P o z n a ń sk ie g o . III. Targ
Poznański zainteresował już zagranicę. Liczne zapytania, 
skierowane do Urzędu Targowego, dotyczą sprawy, czy na 
III. Targu reprezentowane będą surowce i półsurowce Pol­
ski. Tak samo zapytują się sfery rum uńskie w Urzędzie 
Targowym, czy nie można by wytworów polskiego przem y­
słu metalowego skierować do Rumunji. Zwłaszcza rozcho­
dziłoby się o maszyny rolnicze. Rumunja ma ząmiar przy­
słać ew. przedstawicieli swych na III. Targ Poznański, 
k tóry  się odbędzie w czasie od 29. 4. do 5. 5. 1923 r.

E ligjusz N iew ia d o m sk i w  M o k o to w ie . W dniu
onegdajszym zabójca ś. p. Prezydenta Narutowicza, Ełigjusz 
Niewiadomski, otrzym ał akt oskarżenia, k tóry  mu wręczył 
osobiście sędzia sądu okręgowego Laskowski w obecności 
inspektora więzienia w Mokotowie Kaczyńskiego.

Niewiadomski zwrócił się do sędziego z prośbą o in ­
formacje, jaka jest procedura sądowa podczas rozpraw, gdyż 
nigdy nie miał do czynienia z sądami i nie wie jak ma się 
w sądzie zachować, albowiem zrzekł się obrony i postano­
wił bronić się sam.

Dlatego pozwolono mu na posiadanie w celi papieru 
i atram entu i godzinami pisze swoją obronę.

Je s t spokojny, a przynajm niej sili się na apokój. No­
cami jedynie sypiać nie może, zaś w dzień nie pozwala 
mu sypiać regulam in więzienny, to też zwrócił się onegdaj 
z podaniem do prokuratora, by pozwolono mu w dzień 
sypiać.

W ub. wtorek była u niego żona, której pozwolono 
zobaczyć się z mężem.

Telegramy.
0  term in zw o łan ia  Sejm u.

W arszaw a, 23. 12. (Pat.)  P re z e s  R ady  m in is t ró w , 
gen . S ik o rsk i  o d b y ł  w c iągu  d n ia  23 bm . p ó ł to ra  
g o d z in n ą  n a r a d ę  z M arsza łk iem  S e jm u  R a ta jem  
w sp ra w ie  zw o łan ia  S e jm u  o raz  p r o g r a m u  p rac .  
P re z e s  R ad y  m in is t ró w  p ro p o n o w a ł  zw ołan ie  Se jm u 
w ta k im  te rm in ie ,  k tó ry b y  m u  pozw oli ł  w ys tąp ić  
z p o z y ty w n y m  p r o g r a m e m  n a p ra w y  R zeczypospo li te j ,  
Se jm ow i zaś n a  p o zy ty w n e  teg o  p r o g r a m u  r o z p a ­
trzen ie .  U sta lono  n a raz ie ,  że Sejm  nie  zb ie rze  się 
p rz e d  10 s tyczn ia  1923 r.

Konferencja w B elw ed erze .
W arszaw a, 23. 12. (Pat.) P. P re z y d e n t  R zeczy p o s­

polite j o d b y ł  w c iągu  dn ia  dz is ie jszego  3 -godz inuą  
ko n fe ren c ję  z p rezesem  R ad y  M inis trów . T em atem  
o b r a d ’ b y ł y  n a j w a ż n i e j s z e  s p r a w y  p a ń s t w o w e ,  k t ó r e
p rz e d s ta w i ł  p rezes  R ad y  m in is t ró w , uzgad n ia jąc  
w zupe łnośc i  w łasny  p u n k t  w idzen ia  w ro z m a ity c h  
dziedz inach  z p o g ląd am i P re z y d e n ta  Rzeczypospolite j .
Celem poprawy Skarbu.

W arszaw a, 26. 12. (Pat.) P. p re z e s  R a d y  min. 
w ys tosow ał do w szystk ich  b. m in is t ró w  s k a rb u
1 k ie ro w n ik ó w  min. s k a rb u  p ism o  tre śc i  n a s tę p u ją c e j :  
P rz y s tę p u ją c  do zasadn iczej  p o p ra w y  s k a rb u  R zeczy­
pospo li te j ,  m am  zaszczy t zw rócić  się do W ielce  Szan. 
P a n ó w  z p r o ś b ą  o wzięcie  u d z ia łu  w p ro g ra m o w e j  
d y skus ji ,  k tó ra  się odbędz ie  n a  te m a t  p ow yższy  na  
spec ja ln em  p o s iedzen iu  w d n iu  9 s tyczn ia  1923 r. 
o godz. 10 i p ó ł  w B elw ederze . Na po s ied zen ie  to, 
k tó re m u  p rzew odn iczyć  będzie  p. P r e z y d e n t  R zeczy ­
pospolite j ,  z a p ra sz am  w p o ro z u m ie n iu  z p. m in. 
s k a rb u  w szystk ich  b. p anów  m in is t ró w  i k ie ro w n ik ó w  
min. s k a rb u .  B ędę  p. m in is t ro w i  o b o w iązany  za 
p rz y g o to w a n ie  sw oich cennych  u w a g  na  p iśm ie  o raz  
z re d a g o w a n ia  w niosku . Łączę  w y ra z y  szcze rego  i po- 
w innego  szacunku .  P re z e s  R a d y  min. S iko rsk i .  
W arszaw a  24-go g ru d n ia  1922 r.
E uropejsk ie  troski Ameryki.

P a ry ż ,  26.; 12, (Pat.) „New Y o rk  Herald** d o ­
nosi  z W aszy n g to n u ,  że s e n a to r  B o ra h  p odczas  swej 
m ow y w Senacie , pośw ięcone j św ia tow ej sy tu ac j i  
ekonom iczne j  ze szczegó lnym  n ac isk iem  p o d k re ś l i ł  
kon ieczność  d la  S tanów  Z jednoczonych  dopom ożen ia  
p ań s tw o m  e u ro p e jsk im . M usim y in te rw e n jo w a ć  w 
kw estji  odszkodow ań , m ów ił  sen. B orah ,  pon iew aż  
m am y  w tein in te re s ,  aby  nam  zw rócono  to, co od 
n as  pożyczono , o ra z  a b y śm y  odzyska li  n a  now o 
r y n k i  e u ro p e jsk ie  d la  p ro d u k c j i  n aszego  ro ln ic tw a .

W aszy n g to n ,  26. 12. (Pat.) W niosek  sen. B orah , 
w zyw ający  p re z y d e n ta  I la rd in g a  do zw ołan ia  m ię d z y ­
n a ro d o w e j  ko n fe ren c j i  ekonom iczne j  spow odow ał 
ro z ła m  w s tro n n ic tw ie  re p u b l ik a ń sk ie m . W każdym  
raz ie  n a leży  się spodziew ać, że wszelkie  kwestje , 
do tyczące  ew en tu a ln eg o  ud z ia łu  S tanów  Z jed n o czo ­
nych  -w ro z w ią z y w a n iu  sp ra w  e u ro p e js k ic h  będą  
jeszcze  s tan o w iły  p rz e d m io t  w ycze rp u jące j  d y sk u s j i  
w Senacie . S e n a to r  L odge  m a z a m ia r  zwalczać 
w n iosek  s e n a to ra  B orah .

Ohio pak
który ma zam iar wyuczyć s ię  zaw odu  
kom in iarsk iego  m o że  w stąpić  w naukę.
ŁE S  K E, mistrz kominiarski 

 G R O D Z I S K ,  -  —

R edaktor: J u l i a n  T y c z k a ,  Śmigiel.
Właściciel i wydawca: A. K l ó s k o w s k i ,  Poznań 3 

Czcionkami drukarni Klóskowskiego w Śmiglu.

Do W szystkich Kas Chorych W ojew ód ztw a  
P o zn a ń sk ieg o  i P om orsk iego .

Na m ocy  art .  19 u s tęp  I I  u s taw y  z d n ia  19. 
m a ja  1919 (Dz. Ust. Nr. 44 s tr .  723 poz. 272, O k rę ­
gow y U rząd  U bezp ieczeń  u s tan aw ia  d la  Z iem  
Z ach o d n ich  R zeczypospo lite j  Po lsk ie j  n a s tęp u jące  
w a r to śc i  św iadczeń  w n a tu rz e  celem  ob liczen ia  z a ­
r o b k u  cz łonków  Kas c h o ry c h  i p rz y d z ie le n ia  ich do
po szczegó lnych  g r u p  za ro b k o w y ch  :
100 kg. p szen icy 54,400 mk.
100 kg. żyta 31.200 mk.
100 kg. jęczm ien ia 28.000 mk.
100 kg. owsa 30.40* mk.
100 kg. g ro c h u 56.000 mk.

50 kg. z iem niaków 1.500 mk.
50 kg. s iana 10.000 mk.

1 kg. kaszy  jęczm iennej 400 mk.
1 kg. soli 300 mk.
1 kg. m asła 5.000 mk.
1 l i t r  s ło dk iego  m leka 250 mk.
1 l i t r  k w aśn eg o  m lek a  lub  m aś lan k i 120 mk.

ja ja  k u rz e  — 1 sz tuka 150 mk.
1 kg. m ąk i  p szenne j 900 mk.
1 kg. m ąk i  żytn ie j 500 mk.
1 kg. m ięsa 800 mk.

uży tek  z 1 m o rg i  ro l i 48.000 mk. .
u ży tek  z 1 z ag o n u  m ie rzw io n eg o
i u p ra w io n e g o  w ilośc i  30 p rę tó w
na  k ap u s tę 9,000 mk.
u ż y te k  z 1 z a g o n u  m ie rzw io n eg o

w ilości 30 p rę tó w  na  z iem niak i 9.000 ink.
pasza  i pas tw isk o  dla  1 k ro w y  roczn ie 60.000 mk.
1 tuczn ik  żywej wagi za c e n tn a r 95.000 m k.
uży tek  z 1 kozy  roczn ie 20.000 mk.

8.000 mk. i
kaczka 3.000 mk. P
in n y  d ró b  za sz tukę 2.500 mk.

o p a l :
a) m e t r  k u b iczn y  d rzew a  zwózką 10.000 mk.
b) 1 c e n tn a r  to r fu 80o mk.
c) 1 ctr .  węgli 5.000 mk.

m i e s z k a n i e :
a) d la  żona tego  ro b o tn ik a  lub  p ra c o w ­

n ik a  fachow ego  roczn ie  (na wsi) 1.200 mk.
b) d la  żona tego  r o b o tn ik a  lub  p ra c o w ­

n ika  fachow ego rocznio  (w mieście) 2.000 m k. i
c) d la  żo n a tego  u rz ę d n ik a  fachow ego

(na wsi) 2.00J mk.
d) d la  żo n a teg o  u rz ę d n ik a  fachow ego

(w mieście) 3.000 mk.
C ałkow ite  u t rz y m a n ie  w łącznie  m ieszkan ia ,  opa łu  

i o św ietlen ia .
a) Dla g r u p y  I, do  k t ó r e j  n a l e ż ą  :

P o m o cn icy  a p te k a r s c y  i hand low i,  ui^ędnToy g o s p o ś  
d a rc z y  i p rzem ysłow i,  w e rk m is trze ,  techn icy , n a u ­
czyciele  i w ychow aw cy , n auczyc ie lk i ,  tow arzyszk i ,  
r e p re z e n ta n tk i ,  g o sp o d y n ie ,  szefow ie kuchn i i t. p, 
o soby  dz ienn ie  1.200 mk.

b) Dla g r u p y  II ,  do k tó re j  na leżą  :
Po m o cn icy  p ro ced e ro w i,  p isa rze  i e lewi g o sp o d a rczy ,  
cze ladn icy  pom ocnice  hand low e, p o m ocn icy  yastew- 
nom iczni,  kucharze ,  uczn iow ie  a p te k a r s c y  i liamłle- 
wi, szo fe rzy  p ie lęg n ia rze  i p ie lęg n ia rk i ,  p an ienk i  do 
dzieci, b o n y  i t. p. osoby  dzifenuie 1.000 mk.

c) Dla g ru p y  I I I ,  do k tó re j  na leżą  :
Robo tn icy , uczniow ie  p ro ced e ro w i,  k e ln e rk i ,  s łudzy  
m ęscy  i żeńscy , s t ró ż a  dom ow i obo jga  płci, ku ch a rk i ,  
p raczk i ,  szw aczki i p ra so w a c z k i  dz ienn ie  800 mk.

V.-, pow yższych  kw ot uchodzi  jako  w a r to ść  wol­
nego  m ieszk an ia  z o g rzew an iem  i o św ie tlan iem .

d) W a r to ść  szczegółow a u t rz y m a n ia  p o s łu g  a czek, 
p ra c z e k  i p ra so w a c z ek  i t. p. o sób  w ynosi  :

P ie iw sz e  śn ia d a n ie  80. mk.
d ru g ie  100. mk.
ob iad  240 .—- mk.
po d w ieczo rek  100. mk.
ko lac ja  120.—  mk.

U sta lone  pod  a, b, c i d w ar to śc i  podw yższa  się 
dla m ias t  do 20.000 m ieszkańców  o 25 p ro c .  a w 
m ias tach  p o n ad  20.000 m ieszk ań có w  o 50 p roc .

Pow yższe  u s tan o w ien ie  obow iązuje  od dn ia  1 
s tyczn ia  19*23 r.

O k rę g o w y  U rząd  Ubezpieczeń  :
B u rańsk i ,  d y r e k to r  

Ogłosiłem .
Śm igiel,  d n ia  2 7 /X II  22 r.

P o w ia tow a  Kasa C h o ry c h  w Śm iglu .
B orow czyk  

P rzew o d n iczący  Z arządu .

IB e s i c lU
do kręcenia

jest zaraz na sprzedaż

Rober! Poniży
ul. K ilińskiego 7.

M A  Ś W I Ę T O  
T R Z E C H  K R Ó L I  

p o leca m

K a d z i d ł o
z p raw d z iw eg o  b u rs z ty n u

Dtvia PozRatisha.
St. Kołecki. Ś m ig ie l.

K A D Z I D Ł O  - K R E D Ę -
w  kawałkach

p o l e c a
Perfum. Warszawska, 
Edward Przybyłow icz

ś m i g i e ł .

U C Z N I A
piekarskiego

p rzyjm ie za ra z  
lub od 1-go stycznia  

d o  n a u k i
R i c h a r d  H f i p n e r
m i s l r z  j a i e k a r s k t ,  Ś m i g i e l


